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Nauka w szechśw ia­
towa i n au k a  polska 
poniosły ciężką s t ra ­
tę: pierwsza s trac iła  
jednego z w ybitnych  
przedstawicieli tego  
świetnego okresu n a ­
rodzin morfologii mi­
kroskopowej, której 
twórcy: His, Kolliker,
Kupfer, F lem m ing, o- 
becnie H oyer  właśnie 
w ciągu la t  ostatn ich  
gaśli jeden  poMrugim, 
jakby znacząc m ogiła­
mi swemi początek  
stulecia nowego, gdy 
(“iiła druga połow a u- 
biegłego— ich znojem 
1 myślą tw ó rczą  za ­
znaczyła się na zaw ­
sze w historyi nauki.
Świetny to był okres 
tworzenia się nowej dziedziny nauki, bu­
dowania. jej metod, sys tem atyzow ania  
mnóstwa taktów  doniosłych a nowych, 
mnożących się niemal codzień! A gdy 
wyłącznie prawie na  Zachodzie pracowali 
pierwsi pionierowie nowej nauki — społe­
czeństwu naszem u, tak  w siły naukow e

twórcze ubogiemu, 
przypadło w udziale 
mieć wśród siebie, 
oddanego mu duchem 
i sercem —jednego z 
przedstawicieli te j  
świetnej, a obecnie 
już ostatecznie w y ­
mierającej plejady 
tw órców  anatomii m i­
kroskopowej. Mieli­
śmy go jed n eg o  tyl 
ko — niezastąpione­
go, ale dawał nam 
wszystko, co umysł 
wrielki i serce wiel­
kie uczonego i o b y ­
watela dać mogło: 
dawał całego siebie 
—i na katedrze, i w 
pracowni uniwersy­
teckiej, i jako autor,  
i jako uczestnik i kie­

rownik insty tucyj i stowarzyszeń n au k o ­
wych i społeczny cli.

Nie będę tu w chodził w szczegóły b io ­
graficzne życia H o y e ra—te  bowiem zna­
ne są ju ż  z pism codziennych. Nie mogę 
również za trzym yw ać się nad bibliografią 
dzieł i rozpraw jego i wykazyw aniem  ich

H E N R Y K  H O Y E R .
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doniosłości i s tosunku do ogółu prac  
współczesnych: piszę te  słowa pod zby t 
świeżem wrażeniem  śmierci naszego  m i­
s trza  i m yśląc o nim n ie ty lko  jako o li­
czonym, co n ieza ta r te  po sobie w  nauce 
zostawił ś lady — lecz przedew szystk ie in  
— jak o  o człowieku, k tó rem u  najlepsze 
chwile w życiu swem  zawdzięczam: dłu­
gie rozmow y o~celach, m e to d ach  i p rzy­
szłości nauki. D la wszystk ich , k tórych  
przy  n im  skupiało  dążenie do p ra cy  n au ­
kowej, H oyer  był n ie ty lko  m istrzem  w y­
traw nym , o n iezw ykłem  bogac tw ie  w ia­
domości i pomysłów, go tow ym  zawsze 
przyjść z pom ocą przez dostarczenie  li te­
ra tu ry  i k ry ty k ę  życzliw ą p lanu  zam ie­
rzonej roboty  lub je j  rezu lta tów  —  lecz 
by ł w prost w cieleniem  żyw em  d u ch a  b a ­
dania, wcieleniem poryw ów  myśli do w y ­
siłków tw órczych, k tó re  dla n iego były  
zawsze życia  ideałem najwyższym  i na j­
wznioślejszym. W ynosiło  się z tego skrom ­
nego gabinetu , w k tó rym  czuć było a tm o ­
sferę pracy i myśli półwiekowej — p ra w ­
dziwe pokrzepienie ducha  i o tuchę. O ile 
się do niego weszło z u tysk iw an iem  na 
n iepew ne i niejasne wyniki prowadzonej 
pracy, wychodziło się z w zm ocnioną wia­
rą w to, że: „ labor om nia v in c i t” ... Ale, 
skoro się przyszło z hypo tezą ,  z b y t  p o ­
śpiesznie w yprow adzoną, n ieu g ru n to w an ą  
dostatecznie— wtedy sąd H o y e ra  był su­
row y i bezwzględny, jak  bezwzględnem 
winno być samo dążenie do p raw dy .

P rze d  Hoyerem , jak o  p rzew odniczącym  
w Komisyi Przyrodniczej W . T. O. p rze ­
sunęli się wszyscy przyrodnicy , k tó rzy  w 
o s ta tn iem  dwudziestoleciu mieli jakieś- 
kolwiek wyniki p rac  samodzielnych. 
W szystk ie  badania, prowadzone w praco­
wniach uniw ersyteckich , by ły  tu refero­
w ane po polsku przez po czą tk u jący ch  
autorów . I tu  właśnie b y ła  dla nas szko­
ła nie do zastąpienia, bo n ie ty lko biolog, 
lecz często i chemik i geolog nieraz u- 
słyszał tu  słow a zachęty  i k ry tyk i ,  zaw ­
sze nacechow ane  najgłębszem  przejęciem 
się duchem  m eto d y  naukowej, jednej 
dla wszelkich dziedzin badania ,  a p o g łę ­
bione oświetleniem filozoficznem.

Z przyrodnikam i H oyer s ty k a ł  się czę­
sto w swej pracowni zarów no w U niw er­

sytecie, j a k  później w T ow arzystw ie  Le- 
karskiem . I szczerze powiem: lubił przy­
rodników bardzo, bo wielu z jego  wycho- 
w ańców -lekarzy  odciągnęła  później strona 
m edycyny  p rak ty czn a  od badań  czysto- 
teo re tycznych , a o tych  pogłębienie i roz­
szerzenie u nas chodziło m u przedewszyst- 
kiem. I nas  przestrzegał, acz przed in- 
nem, aniżeli lekarzy  niebezpieczeństwem: 
przed zbytn iem  zajęciem się działalnością 
popularyzatorską, odbiera jącą  zb y t  wiele 
czasu i sił od p racy  samodzielnej, badaw ­
czej. Nie był on bynajm niej wrogiem 
popularyzow ania  nauki, potrzebę jego 
i konieczność— szczególniej w warunkach  
naszych—rozumiał zby t  dobrze i sam brał 
udział ż y w y  w tej pracy, czego dowo­
dem liczne a n iezw ykłym  nacechow ane 
ta len tem  ar ty k u ły  w e „W szechśw iecie”— 
w szakże o urobienie i zachowanie sił ści­
śle naukow ych  chodziło mu przedewszyst­
kiem.

Czasu, ni p racy  i zachodów', ani prze­
dew szystk iem  serca i ducha nie szczędzi! 
tam, gdzie miał nadzieję młode siły skie­
rować ku rzetelnej p racy  naukow ej i gdzie 
widział prawdziwie tej p racy  umiłowanie. 
N a tom ias t  wszelkie pozory naukowości, 
ambicye w ygórow ane a bez dorobku war­
tościowego, oraz gonitw ę za tan im  roz­
głosem — trak to w a ł wprost bezlitośnie. 
Lecz tak a  była  jeg o  pow aga w społe­
czeństwie, że nigdy niemal nie ośmielono 
się rzucić mu z tego  powodu zuchwałego 
słowa.

L a ta  o s ta tn ie  życ ia  były praw dziw ą 
męczarnią: nieuleczalna choroba, o k tó ­
rej znaczeniu i p rzebiegu wiedział dobrze 
i czekał końca  z dziw ną rów now agą i spo­
kojem , pom imo straszliw ych cierpień i u- 
s taw icznie pow ta rzan y ch  operacy j— w spo­
sób w prost  t rag iczny  spętała  i ubezwła- 
dniła ciało, nic nie u jm ując żywości i j a ­
sności umysłu. Kto znał n iezw ykle ener­
giczne i ruchliw e usposobienie Hoyera, 
n ieznoszącego bezczynności— ten  wie, że 
niemożność p racy  była dla niego torturą 
m oralną, conajmniej równą cierpieniom 
fizycznym. Pam ię tam  dobrze, j a k  raz— 
przed rokiem  — z radością mówił mi o 
operacyi, k t ó r a — po usunięciu obumarłej 
kości śródręcza—pozwoli mu t rzy m ać  zno­
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wu pióro w ręce. W parę  dni też po 
owej operacyi ukaza ły  się dw a  a r ty k u ły  
H o y era :  we „W szechśw iecie” i w „K ry ­
ty c e  L ekarsk ie j”. Jeszcze  k ilka  miesię­
cy temu zastałem  go raz nad  m ikrosko­
pem — porządkującego  i ka ta logu jącego  
zb io ry  prepara tów  histologicznych dla 
pracowni T ow arzystw a Lekarskiego...

Żył w czasach dla nauki polskiej nad 
wyraz n iepom yślnych  i ciężkich. N a k il­
ka tygodni przed śmiercią, os tatn iem i 
niemal wysiłkami, brał je szcze  udział w 
ostatniej dla siebie p ra cy —nad organiza- 
cyą instytucyi, której zadan iem  m a być  
tej nauki rozwój dalszy i pomyślniejszy, 
nad utworzeniem  T ow arzys tw a  N au k o w e­
go. Czuł i mówił o tem, że w życiu 
i pracach tego  T ow arzystw a udziału czy n ­
nego już brać nie będzie, a jednocześnie 
w słowach jeg o  dźwięczała w iara niemal 
młodzieńcza w przyszłość nauki naszej, 
w konieczność udziału naszego w pracach 
naukowych na  modłę zachodnią zakro jo ­
nych. T ak  mówić mógł ty lk o  człowiek, 
co życie swe całe oddał sp raw ie  służenia 
nauce czystej i budzeniu  zamiłowania do 
niej, a stojąc nad  grobem  wierzy, że li­
niowania te  na  m arne  pójść nie mogą 
i nie powinny. I gdy  w przyszłości is to t­
nie badania naukow e u n.<s rozwiną się 
tak, że stanąć będziem y mogli na seryo 
w szrankach nauki wszechświatowej ze 
swemi w ynikam i— wówczas wpływ  Hoye- 
ra długo odczuwać się będzie i imię jego 
będzie zawsze wymaw iane ze czcią g łę­
boką!

Jan Tur.

DR. FRYDERYK W. ADLER.

F I Z Y K A
JA K O  U M IE JĘ T N O Ś Ć  F E N O M E N O ­

LO G ICZ N A  »).

J ed n y m  z na jw ażn ie jszych  problem a­
tów' fizyki je s t  zagadnien ie o m echanicz­
nym składzie ciał. B adanie zjaw isk  e lek ­
tryczności, spójności i p rzylegania nie do­
szło jeszcze do tego  p u n k tu ,  k tó ry  unosi 
się przed fizyką ja k o  cel pożądany.

') N a tu rw issen sd h aftlic lie  R undschau z 20 i 27 
czerw ca 1907.

Je j  środki pomocnicze, a w ich pierw szym  
rzędzie mikroskop, rozszerzają wprawdzie 
coraz to '  bardziej zakres wiedzy, ale po ­
dzielność ciał zdaje się ukazyw ać w p e r ­
spektywie znajomość budow y m echan icz­
nej znacznie jeszcze dokładniejszą niż ta , 
jaką posiadamy dzisiaj. Dzieleniu kładzie 
subjektywnie kres  granica widoczności 
ciał drobnych. N atom iast  pozostaje o t­
w arta  jeszcze kwestya, ozy i ob jek tyw nie  
podzielność posiada granicę, t. j. czy k o ­
niec k o ń c ó w  dojdzie się do ciał, k tó re  
stawiają opór ciśnieniu dowolnie wielkie­
mu. Gdybyśmy doszli rzeczywiście do 
takich ciał niepodzielnych, to należałoby 
oczekiwać znacznego uproszczenia w w y­
kładzie praw  budowy mechanicznej.

T ak ie  coraz dalej sięgające badanie 
mechanicznej budowy ciał jest,  j a k  p o ­
wiedzieliśmy, jednem z najważniejszych 
zadań fizyki; zaznaczyć atoli należy, że 
je s t  ono ty lko jednem z jej zadań, ale 
nie jedynem . Podniesienie tego  rozróż­
nienia jes t  niezbędne ze względu na p e ­
wien określony k ierunek  w fizyce, m ian o ­
wicie na mechanistykę.

M echanis tyka stawia za cel umiejętno­
ści fizycznej wytłum aczenie w s z y s t ­
k i c h  zjawisk jak o  ruchów atomów i e- 
teru. Chce ona w ytłum aczyć  jako  ru ch  
taki zarówno dźwięk, jak  barwę, ciepło 
i t. d., i przeto w zbadaniu mechanicznej 
budow y ciał widzi właściwy cel fizyki. 
W obec obrania przez m echanis tykę tego 
zadania częściowego za zadanie jed y n e ,  
t racą  dla niej wszelkie znaczenie ważne 
zdobycze fizyki n a  innych polach. W sp a ­
niałe prawa, wyłonione przez fizykę, jak  
np. praw o Ohma, jako  tak ie nie w ystę­
pują wcale w mechanistyce, k tó ra  uw aża 
je ty lko za  środek, prowadzący do spe- 
cyalnego celu, i potrzebujący  in terpreta- 
cyi m echanistycznej.

M echanistyczna definicya celu fizyki 
usuw a z tej umiejętności cale obszerne 
dziedziny i to te właśnie, w których  p ra­
ca dała wyniki największe. Cel, k tó ry  
podaje m echanis tyka , jest całkiem od­
m ienny od tego, do k tórego  zbliżają się 
coraz to bardziej zdobycze prac fizycz­
nych.

Ten rozdźwięk musiano w końcu sobie



452 Ae 29

uświadomić. W ielką jest zasługą E rn e ­
sta Macha, że wskazał on cel, do k tó rego  
fak tycznie zmierza fizyka. Znaczna część 
pracy jego  życia poświęcona była w y k a­
zaniu, żo w biegu rozwoju h is to rycznego  
fizyka zdążała zaw sze ku tem u  celowi, 
oraz k ry tycznem u w yśw ie tlen iu  w szy s t­
kiego tego, co mu pozornie przeczyło.

Mach dowiódł, że fizyka, k tó rą  znam y, 
której zdobycze podziw iam y, je s t  um ie­
jętnością  f e n o m e n o l o g i c z n ą ,  um ie­
ję tnością ,  k tóre j  celem jes t  ustalenie 
w zajem nego  zw iązku zjawisk.

W py tan iu  o cel fizyki nie chodzi je­
dynie o ogólne zagadnienie teoryo-po- 
znawcze, lecz przedew szystk iem  o u n ik a ­
nie błędnego p rzeds taw ian ia  k w esty i— bez­
użytecznej p racy  — w samej fizyce. Ale 
i zagadnienia ogólniejsze nie są dla fizy­
ka zupełnie zbyteczne, zwłaszcza, g dy  
chodzi o stosunek fizyki do innych  nauk . 
B adając  pewną dziedzinę specyalną, m ożna 
przez czas niejaki nie za jm ow ać się tym  
stosunkiem , m ożna w strzy m ać  się od z b a ­
dania p ew n y ch  przypuszczeń , naogół 
jednak  nie znajdziemy zadow olenia w u- 
miejętności, k tó rąb y śm y  uznali za odo­
sobnioną nasta łe .  Zgodzim y się raczej 
z Machem, k tó ry  powiada; „P ra g n ę  zająć 
w fizyce stanowisko takie, k tó reg o b y m  
nie potrzebow ał opuszczać n a ty ch m ias t ,  
skoro zechcę zajrzeć do dziedziny  innej 
nauki, ponieważ osta tecznie  w szystk ie  one 
tw orzą  jed n ę  całość". T a k ą  je d n a k  nauką , 
sk azan ą  na trw ałe  odosobnienie, jes t  m e­
chan is tyka ,  i na  tem  zasadza się drugi 
za rzu t przeciwko niej.

F izyka, t ra k to w a n a  m eehan is ty  eznie, 
uważana była przez czas długi za punkt, 
wyjścia, za podstawę dla innych nauk. 
M ateryalizm  m echanis tyczny  podaw ał za 
cel wozystkieh umiejętności w ytłum acze­
nie zjaw isk zapomocą ruchów  atom u 
i e teru . Niedościgłość tego celu w ynika 
z pełną jasnośc ią  ju ż  z owej słynnej m o ­
wy, k tó rą  du Bois-Reymond wygłosił n a  
Zjeździe przyrodników  niem ieckich  w ro­
ku 1872. W yłoży ł  on w niej po m i­
strzowsku, że m ateryalizm  m ech an is ty cz ­
ny  nigdy nie umożliwi nam  zrozumienia, 
czem je s t  m a te ry a  i siła ani też, w j a k i  
sposób pow staw ać z nich m ogą w'rażenia

zmysłowe i myślenie. Poniew aż problema­
ty te  są nieruzwiązalne dla materyalizmu 
m echanistycznego, przeto  w ydaw ały  się 
one du Bois-Reymondowi wogóle nieroz- 
wiązalnemi. jako  położone poza „granica­
mi poznan ia  p rz y ro d y 11. D la du Bois 
R eym onda k o n sek w en ey ą  jego rozważań 
była ograniczoność wiedzy wogóle. Jeżeli 
jed n ak  zw rócim y się do innych nauk, 
k tó ry ch  przedm iotem  są właśnie w raże­
nia zmysłowe i pojęcia, to spotkam y się 
tam  nie z ograniczonością wiedzy wogó­
le, lecz z n ieprzebytą na pozór przepaścią 
pomiędzy fizyką w znaczeniu mechani- 
s tycznem  a innemi umiejętnościami.

Gdy w Lipsku du Bois R eym ond ogła­
szał z ca łą  uroczystością  swoje „Ignora- 
b im us“, w ciszy Czeskiego T ow arzystw a 
nauk fizyka  od roku już m iała  z całą 
jasnością  w skazaną  sobie drogę, na k tó ­
rej nie zagraża jej odosobnienie od innych 
nauk, na  której nie w y s tęp u ją  zagadnie­
nia, zm uszające  do okrzyku: „N igdy nie 
będziemy wiedzieli!" Mach w roku 1871 
wygłosił (i ogłosił drukiem) ów od­
czyt o D z i e j a c h  i p o c z ą t k u  
t w i e r d z e n i a  o z a c h o w a n i u  
p r a c y ,  k tó ry  już zaw iera w sobie 
w szystkie  podstaw y dzieła jego  życia, 
aczkolw iek  w niek tórych  kw estyach  są 
one tam dopiero zaznaczone.

N ajg łówniejszym  punktem  oparcia  dla 
m echanis tyk i je s t  oyne tyczna  teo ry a  g a ­
zów, k tóra, co do is to ty  swej, zasadza 
się na  powiązaniu dośw iadczeń nad ude­
rzeniem sprężystem  z doświadczeniami 
nad zachowaniem się gazów. Podstawo- 
wemi prawam i gazów  są, j a k  wiadomo: 
praw o B oylea  i M ariottea, orzekające, że 
w tem pera tu rze  stałej ciśnienie gazu jest 
odwrotnie proporcyonalne  do jego  obję to­
ści, oraz praw o Gay Lussaca, k tó re  głosi, 
że w razie objętości stałej ciśnienie je s t  
proporcyonalne do tem peratu ry . Zależ­
ności podobne do ty c h , j a k i e  zachodzą w 
gazach  pom iędzy ciśnieniem, objętością  i 
tem pera tu rą ,  odnajdujem y w teo ry ach ,  m a­
ją c y c h  za przedm iot układy kul doskona­
le sp rężystych ,  k tóre  posiadają różne pręd­
kości w różnych kierunkach  i wypełniają  
przestrzeń  naogół jednostajnie .  W  myśl 
p raw a  uderzenia  sprężystego możemy
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przyjąć, że tak i układ  kul w yw ierać  b ę ­
dzie na  ściany naczynia, w któreni jes t  
zamknięty, ciśnienie, odw rotn ie  propor- 
cyonalne do objętości naczynia . Ze wzro­
ste m  średniej prędkości kul sp rężys tych  
ciśnienie na ściany n a c z y i ra  wzrasta  pro- 
porcyonalnie do kw adra tu  tej prędkości. 
A zatem dla takich  układów  kul sp ręży ­
s t y c h ,  których  jed n ak  w rzeczywistości 
nie udało się dotąd zaobserw ow ać, iściły­
by się prawa, analogiczne z temi, k tó ­
re rządzą gazami doskonałem i, gdybyśm y 
kwadrat średniej prędkości kul uznali za 
czynnik, analogiczny  z tem peraturą .

Otóż teorya cyne tyezna  gazów  pow ia­
da: Oaz j e s t  tak im  właśnie układem  kul 
doskonale sprężystych, a tem p era tu ra  
j e s  t k w ad ra tem  ich średniej prędkości. 
M ówiąc, że gazy idealne zachow ują  się 
jak układy kul sprężystych, wypowia­
dam y płodną bardzo analogię. Można 
pójść jeszcze dalej i wypowiedzieć hypo- 
tuzę, że na  g ran icy  podzielności okaże 
się, że gazy  są fak tyczn ie  układam i t a ­
kich kul sprężystych  i że tem p e ra tu ­
ra zależy od średnich prędkości tych 
kul. Natenczas m ożnaby mierzyć te m ­
peraturę średnią prędkością cząsteczek 
gazu tak  samo, jak  mierzymy ją  dzi­
siaj objętością lub ciśnieniem gazu. To 
wszystko jed n ak  bynajm niej nie po zw o ­
liłoby nam  sięgnąć zasadniczo głębiej w 
tre ść  rzeczy.

Skoro w yjdziem y poza wymienioną 
hypotezę, a  przy jm iem y twierdzenie, że 
ciepło jes t  ruchem  cząsteczek, to wiel­
kie obszary wiedzy pew nej t r a c ą . swe 
znaczenie, a m y zostajem y zmuszeni 
do usiłowań w gruncie rzeczy bez­
płodnych. Albowiem konsekw encyą  k o ­
nieczną powyższego tw ierdzenia  byłoby 
to, że i wszystkie  inne własności rzeczy­
wistych gazów, cieczy i ciał s ta łych  po­
winny zasadzać się na własnościach m e­
chanicznych kul mniej lub więcej sprę- 
stych. Otóż nie po trzeba  przyjmować 
nawet potnienionej hypo tezy  a tem  mniej, 
oczywiście, tw ierdzenia, że „ciepło je s t  
ruchem 5’, aby  módz zaak cep to w ać  w spa­
niałe zdobycze teoryi cynetycznej gazów, 
a w szczególności Maxwellowskie prawo 
rozkładu prędkości. W y s ta rc z y  uznać

teoryę cyne tyczną  gazów za to, czem jest  
ona w rzeczywistości, t. j. za t e o r y ę  
u k ł a d ó w  k u l  s p r ę ż y s t y c h .  J a ­
ko tak a  zachowa ona zawsze swą w ar­
tość  i będzie poży teczna  do przeprowa­
dzenia analogii. Pogląd natomiast, że 
wszystkie  zjawiska na święcie zasadzają 
się na m echanicznych własnościach t a ­
kich układów kul mniej lub więcej sprę­
żystych, jest twierdzeniem bynajm niej 
nie opartem  na taktach.

T eorya  cyne tyczną  gazów  sprowadza 
przedstawienie zachow ania  się ciał do pa­
ram etrów  mechaniki; występują tu  jed y ­
nie energia  po tencya lna  i energ ia cyne- 
tyczna, gd y  tym czasem  rozbiór, uw zględ­
niający inne jeszcze rodzaje energii, zdaje 
się ob iecyw ać wyniki znacznie większe. 
Z tego to  punktu  widzenia w yobrażenia  
cyne tyczne  uległy surowej kry tyce  ze 
strony tak  zwanego kierunku en e rg e ­
tycznego, k tórego  przedstawicielami byli 
w szczególności chemicy. Co p raw da  
kierunek  ten  nie okazał się zbyt szczę­
śliwym w pozytywnem  swem formułowa­
niu i, budując system nowy, w którym  
za p u n k t  wyjścia chciał obrać energię, 
popadł w tę samę metafizykę, co i m a ­
teryalizm. Bardzo jasno  z właściwą s o ­
bie o tw artością  scharak teryzow ał ten stan 
rzeczy Boltzmann, mówiąc: „Co zaś do­
tyczę energe tyk i Ostwalda, to sądzę, że 
polega ona jedyn ie  na n iezrozum ieniu idei 
M acha”.

Mach obszerniej, niż ktokolwiek przed 
nim, przeprowadził analizę przyrządów, 
używ anych  przez fizyków, k tó ra  je s t  w a­
runkiem wszelkiego skutecznego badania, 
i zdołał tym  sposobem w yrugow ać źró­
dła błędów, dawniej niedostrzeżone. F i ­
zyk używał ję z y k a  — tego  środka pom o­
cniczego, umożliwiającego formułowanie 
wyników i teo ry i— w zw ykłem  potocznem 
znaczeniu, nie troszcząc się oto, jakie  zało­
żenia ję zy k  ten sam przez się już wpro­
wadza.

Pow staw anie i rozwój układu pojęć, 
k tóry  u trzym uje  się w języku , odbyw ały  
się przedewszystkiem  w celach p ra k ­
tycznych , dla których też układ ten je s t  
w ystarczająco jasny  i w najwyższej m ie­
rze odpowiedni. Ale, j a k  w ykazał Mach,
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układ ten pojęć m ożna ro z p a t ry w a ć  z in­
nego jeszcze  p u n k tu  widzenia, a  w tedy  
dojdziemy do poglądów  nowych. W  ję ­
zyku rozdział na podm io ty  i p rzedm io ty ,  
n iezbędny do u ży tk u  potocznego, p rz e ­
prow adzony j e s t  w zupełności. U czy  on 
nas poznaw ać ciała tak ie  jak  „dom ” , 
„c h u s tk a”, „ lam pa” i t. d., oraz rozm aite  
»ia”, „ t y ”, „mój w u j”, „pan X ” i t. d.; 
język  wylicza „własności, k tó re  posiada 
c ia ło” a podobnież i „w rażen ia  danego 
j a ”. C hustka  „jest czerw ona” , pow iada­
my, a prócz tego „dane j a  m a wrażenie 
czerwoności". Ciała i rozmaite , .ja” roz­
p a tryw ane  są oddzielnie. „C zerw oność” 
w y s tęp u je  z jedne j  s trony  w pewnem  
c ie le , 'z  drugiej s tro n y  w pew nem  „ ja”, a 
więc w y s tęp u je  d w a  r a z  y.

Mach, rozpa trzyw szy  podm io t  i p rz ed ­
miot w ich związku wzajem nym , znajduje, 
że istnieje j e d n a  ty lko „czerwoność", 
k tóra  jednocześnie należy zarów no do 
„ ja”, j a k  i do ciała, tak  iż podw ojenie  tej 
„czerwoności” pochodzi ty lko  ze sposobu 
uw ażania  rzeczy, p rzy ję tego  w języku  
potocznym . „Czerwoność" jako wrażenie 
danego „ja" należy jednocześn ie  do da­
nego ciała.

Pojęcie  „w rażen ia”, spo tykane  w ję z y ­
ku zw yczajnym , uw zględnia jące  ty lko 
stosunek do „ja", sta ło  się p rzedm io tem  
wielu teo ry j  filozoficznych. A by nie do­
puścić do żadnego n ieporozum ienia  na 
„temat, że dla niego „czerw oność” należy 
tak że  do ciała, Mach mówi nie o „w ra ­
ż e n ia ch ” lecz o e l e m e n t a c h 1). E le ­
m ent „czerwoność”, o ile należy do „ ja”, 
je s t  iden tyczny  z tem , co zwykle ozna­
czam y mianem w rażenia . A za tem  za 
e lem en ty  uw ażać należy w szystk ie  w ra­
żenia, w ystępu jące  w języku  potocznym , 
jak o  to: barwy, kształty, tony , ciepła , ci-

') Si) także  e lem en ty , które śc iś le  od p o w ia ­
dają  tem u, co w języ k u  zw y cza jn y m  n o si m iano  
w rażen ia , t. j. istn ie ją  e lem en ty , które nie n a le ­
żą  do ża d n ego  cia ła . S ą  w y p a d k i, w k tórych  
niem a żadnego  c ia ła , któreby było  „czerw one", 
ja k  pow iada ję z y k  potoczn y , a jed n a k  e lem en t  
„czerw oność" w y stęp u je  ja k o  p rzy n a leżn y  do pe­
w n eg o  „ ja“, ja k  np. w razio m ech a n iczn y ch  p o ­
drażnień sia tków ki, w h a lu cy n a cy a c h  i t. d. T akie  
e lem enty tutaj, gdzie chodzi ty lko  o f izy k ę , m o­
gą  być pom inięte.

śnienia, i t. d. Atoli jak o  e lem enty  są one 
nie tylko wrażeniami w znaczeniu  zwy­
kłej m ow y naszej, ale także  tw orzą  ciała.

Te e lem en ty  są dla Macha jednostkam i 
podstawowem i, k tó rych  zależność wza­
jem n ą  określić je s t  zadaniem  umiejętno­
ści. Teraz  okazuje się wyraźnie, że pod­
m io ty  i przedm ioty  składają się z kom­
pleksów tak ich  elem entów . K ażde „ja” 
jes t  tak iem  zespoleniem elementów, któ­
re o p r ó c z  t e g o  należą do rozmai­
tych  ciał, ciało zaś jest zespoleniem ele­
m entów, k tó re  oprócz tego należą do roz­
m aitych  „ ja” . S. B.

(Dokończenie nastąpi).

W U L K A N Y  NA  ISLANDY1.

W y s p a  ta  już oddaw na znana jes t  z 
objawów wulkanizm u, ale dopiero nowsze 
b adan ia  S arto r iu sa  von W altershausena , 
P rey e ra  i Zirkla, K eilhaęka, Hellanda, 
Jo h n s tru p p a  i Thoroddsena ustaliły s to ­
pniowo pogląd, że u tw ory  wulkaniczne 
na Islandyi przedstaw iają  p ierw szorzędny 
in teres nau k o w y  nie ty lko ze względu 
na sw ą ilość i rozmiary, ale również ze 
w zględu n a  odrębny charak ter .  Szczegól­
ną uw ag ę  geologów zwróciły  w ostatn ich 
czasach podróże naukow e T horoddsena 
i u tw ory  w ulkaniczne, przez niego opisa­
ne, świeżo zaś powróci! z wycieczki do 
Islandyi młody geolog niemiecki Knebel. 
Niżej podajem y w ynik i jego  badań  nad 
w ulkanam i islandzkiemi, według spraw o­
zdania, złożonego niem ieckiem u tow arzy­
stw u geologicznem u w Berlinie,— wyniki 
wielkiej doniosłości, albowiem zaw arte  
są w nich poglądy oryginalne, w części 
bardzo odbiegające  od dotychczasow ych, 
ale dobrze uzasadnione.

K nebel przypomina przedewszystkiem, 
że w ulkanizm  na Islandyi w dwu g łów ­
nie p u n k tach  różni się od podobnych 
objawów w k ra jach  innych: 1) wspania­
łością zjaw isk  w ulkanicznych, 2) przew a­
g ą  w ylew ów  m agm atycznych  nad wybu- 
chowemi produk tam i w ulkanicznem i. 0 - 
s ta tn ia  okoliczność jest szczególnie cha­
rak te ry s ty czn a .  W  ciągu  rozm aitych  w y­
buchów na Islandyi geologicznie młod­
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szych zwykle pojawiały się, na  powierz­
chni ziemi m asy lawowe, na tom iast  tu- 
fów w ulkanicznych  (m artw ic) w ogrom ­
nej większości p rzy p ad k ó w  nie było zu­
pełnie, albo też g ra ły  one rolę podrzędny.

W ulkany lawowe islandzkie dają  się. 
według Knebla, podzielić na  dwie grupy: 
1) wulkany law ow e ta rczow ate , 2) wyle­
w y powłok law ow ych. P ie rw sze  w yróż­
niają się dość obszerną pow ierzchnią pod­
stawy obok s tosunkowo niewielkiej w yso­
kości; za tem  podobne są do leżącej ta r ­
czy. W y lew y  powłok law ow ych różnią 
.się od wulkanów  ta rczow ych  tem , że nie 
posiadają cha rak te ru  jed n o li teg o  u tw oru  
wulkanicznego, nie są to  góry, ale czarne 
płaszczyzny lawy, zalewające powierz­
chnię ziemi w postaci ruchliwej ciastowa- 
lej masy. J a k o  punk t  w yjścia  dla stu- 
dyów  nad w ulkanam i lawowemi, Knebel 
wybrał wulkan Skja ldbreid, jeden  z naj­
większych w tym  rodzaju. N azw a tego 
wulkanu oznacza „szeroki, jak ta rc z a “, 
/. c zego  wynika, że ju ż  daw ni w ik ingo­
wie, m ieszkający  na  Islandyi, dostrzegli 
podobieństwo tej góry  do tarczy. Budo­
wa wulkanu  jest bardzo prawidłowa, 
k sz ta ł t—płaskiego stożka, a zbocza two- 
rzą z podstawą kąt, w ynoszący  średnio 
•'! stopnie. Ś rednica podstaw y Skjald- 
breidu  wynosi około 11 km, a w ysokość 
szczytu n ad  otoczeniem dosięga 330 m. 
W ten sposób objętość g ó ry  o pow ierzch­
ni p o d s taw y = o k o ło  1002 km  i wysokości 
= 3 3 0  m, wynosi do 123 km. A by  zdać 
sobie sprawę z ogrom u tej góry , K n e ­
bel radzi po rów nać  je j  ob ję tość  -z o- 
hjętością znanego w ulkanu  H ohentw ie l 
w H egau  (niedaleko m. Singen, w Ba- 
deńskiem). Skja ldbreid  360 razy  w iększy  
jest od H ohentw ielu! P o tężn a  ta  masa 
górska sk łada się całkowicie z lawy. Z a ­
tem m agm a zosta ła  tu ta j  podniesiona 
przez siły wulkaniczne zupełnie spokoj­
nie, bez żadnych  objawów w ybuchow ych . 
Co za olbrzymiej siły po trzeba  do pod­
niesienia masy, której ciężar wynosi nie 
mniej, jak 600000 milionów centnarów! 
Powierzchnia g ó ry  je s t  nadzwyczajnie 
nierówna; tysiące  pagórków  lawowych u- 
trudniają w ejście  na  górę i zak ryw ają  
szczyt dla oka p raw ie  stale.

Thoroddsen, k tórego  zasługą jest, że 
zwrócił uwagę n a  ten typ  w ulkaniczny i 
że go k ilkakro tn ie  opisał, sądził, że wul­
kan  taki został zbudow any stopniowo 
przez dużą ilość wylewów law y z k ra te ­
ru, znajdującego się n a  szczycie; każdy 
tak i  wylew miał pokryw ać górę nową 
szatą lawową. N atom iast Knebel j e s t  
zdania, że takie pokryw anie się góry ze 
wszystkich stron lawą je s t  wysoce n ie­
prawdopodobne. W  tych w arunkach  la ­
wa musiałaby rozdzielić się na liczno po­
toki, k tóre, posuw ając się po łagodnych  
stokach, s topniow oby się zestalały. T y m ­
czasem na ca łym  masywie w ulkanicznym  
Skjaldbreidu niema ani śladu osobnych 
potoków lawy; wszędzie rozpada się ona 
na oddzielne bloki. Nadto opisyw ana gó ­
ra ogniowa nie posiada k ra teru , z k tó re ­
go m iały  się odbyw ać wyłowy. Na szczy­
cie w ulkanu  znajduje się coprawda zag łę­
bienie, zw ykle uważane za kra ter ,  ale, 
jak zobaczym y niżej, pochodzenie jego  
jes t  zupełnie inne.

Wewnętrznej budowy w ulkanów lawo­
wych naogół poznać nie można. Tylko 
tam, gdzie szczeliny, pochodzące od t r z ę ­
sień ziemi, albo jak ie  inne, przecinają la­
wę, można nieco zapoznać się z wnętrzem. 
Okazało się w takich  razach, że law a 
sk łada się z dużej ilości oddzielnych 
warstw. K ażda tak a  warstwa, według o- 
gólnie dotychczas  p rzy ję tego  poglądu 
Thoroddsena, s tanowiłaby oddzielny w y ­
lew. Tym czasem  miąższość tych  pokła­
dów law ow ych wynosi często zaledwie 
parę stóp, nieraz naw et parę cen ty m e­
trów; j e s t  rzeczą niemożliwą, aby  p o ­
dobnie nikłe w ylew y były w s tan ie  roz­
postrzeć się po zboczach górskich tak  
znacznych rozmiarów: nierówności po­
w ierzchni law y niewątpliwieby tem u  
przeszkodziły. T ak  więc dotychczasow e 
objaśnienie powstaw ania opisyw anych w ul­
kanów  zapomocą stopniowego n ag ro m a­
dzania się wciąż nowych pokryw  law o ­
w ych n ap o ty k a  na  znaczne trudności. 
Popierw sze niezrozumiałą je s t  w tak im  
razie jednosta jność  powierzchni wulkanu, 
podrugie zagadkę stanow ią cienkie w a r ­
s tw y  lawy.

W odmienny sposób zapatru je  się na
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genezę wulkanów law ow ych  Knebel. W e ­
dług niego, cały w ulkan  je s t  w ytw orem  
jednego  ty lko olbrzym iego  wylew u, k tó ­
ry  się rozpostarł, j a k  m asa c ias tow ata ,  
w yciśnięta  przez o tw ó r— kana ł erupcy jny .  
P o  w ylew ie zestaliła się p rzedew szystk iem  
pow ierzchnia owej lawy. Pod  t ą  zestalo­
ną, m asą  posuw ała  się p ły n n a  m agm a 
dalej, dopóki z kolei nie za s ty g ła  jej 
część górna. W ten  sposób pod pierwszą 
skorupą zas tyg łą  w u lkanu  pow sta ła  d ru ­
ga, pod drugą trzecia  i t. d.

Z atem , w edług  Knebla , uw arstw ienie  
lawy powstaje w głębi pod zas tyg łą  sko­
rupą w sku tek  ruchu  law y  jeszcze  ciekłej, 
ham ow anego  zresztą  n a  oziębiającej się 
powierzchni zew nętrznej przez zesta lenie 
się m agm y. Pon iew aż law a  we w nętrzu  
przez długi czas je szcze  może się posu ­
wać, więc n iek iedy  potrafi p rzebić zbocza 
lub podstaw ę gó ry  i w ylać  się naze- 
wnątrz. W ted y  pow sta ją  duże p rzes trze ­
nie próżne we w nętrzu  wulkanu. Jeś l i  
się one zapadną — co zachodzi n a ty c h ­
miast w tych  w y padkach ,  k iedy p o k ry ­
wa nie j e s t  zb y t  g ruba , — to pow sta ją  
wielkie ko tl iny  zapadlinowe.

W  streszczeniu pogląd K n eb la  n a  p o ­
wstanie w u lkanów  law ow ych na Islandyi 
przedstaw ia  się ted y  jak  następuje . P o ­
tężn y  w ybuch  w ulkan iczny  dostarczy ł 
ca łkow ite j masy, z jakiej w ulkan  się sk ła­
da. Pod skorupą za s ty g łą  tego  o lb rzy ­
miego w yciśn ię tego  p lacka law ow ego u- 
tw orzy ły  się warstwy na sk u tek  ruchów  
w płynnej jeszcze części m agm y. Przez 
przedarcie się znacznych mas law y  przez 
podstawę lub stoki góry  p o w sta ły  zapa- 
dliny kotlinow ate. N a to m ias t  k ra te ry  
ty ch  wulkanów znajdują się pod całą  m a­
są  wulkaniczną. Góry w ulkaniczne k ra ­
te rów  nie posiadają n a  szczycie.

To  osta tn ie  tw ierdzenie zna jduje  się w 
sprzeczności z poglądem  in n y ch  badaczy, 
szczególnie Thoroddsena. Th. podał opi­
sy k ra te ró w  w szystk ich  ty c h  g ó r  w ulka­
nicznych. T ym czasem , w ed ług  K nebla , 
„k ra te ry ” te n igdy  nie by ły  m iejscem  
wylewu m agm y. Nie p o w s ta ły  one, jak  
inne k ra te ry ,  przez w ybuchy, ale o d w ro t­
nie sku tk iem  zapadnięć. Są to zapadn ię­
cia ko tlinow ate, a nie o tw o ry  k ra te ró w ;

to zaś, że znajdują się one na  szczytach 
w ulkanów , dowodzi jedynie związku 
tych  zapadnięć  z uk ry ty m  w głębi kana­
łem erupcyjnym . Cofnięcie się magmy 
w ty m  osta tn im  może pociągnąć za sobą 
zapadnięcie  się, im itujące krater; podobny 
sku tek  może mieć zresztą samo kurcze­
nie się tej m agm y w czasie stygnięcia.

R ozm iary  kotlin zapadlinow ych są bar 
dzo rozmaite. Średnica kotliny wulkanu 
S try tu r  wynosi 1000 m, T heis ta rey  Kja- 
bu n g a—600 ra, S to ra  Yfti — 550 m, Sel- 
vogsheidi — 280 m. Z w raca  uwagę, że 
je d n a  z najw iększych  gór w ulkanicznych 
tego  typu , wyżej opisany Skjaldbreid, 
posiada kotlinę, której średnica wynosi 
zaledwie 300 m, zda je  się z tego  w y n i­
kać, że rozm iary  ty ch  zagłębień  nie od­
powiadają  masom odpowiednich gór wul­
kanicznych.

Z kolei K nebel rozpatru je  d rugą  grupę 
w ulkanów law ow ych, — w ylew y pokryw  
law ) ,  sp o ty k a jące  się na Islandyi znacz­
nie częściej jeszcze, niż opisana wyżej 
g rupa  w ulkanów  ta rczow a tyeh .

Rozm iary oddzielnych wylewów law o­
wych są jed n ak  znacznie mniejsze. W y 
dobyw ająca  się w jak iem kolw iek  miejscu 
na powierzchnię ziemi law a rozlewa się, 
ale nie powstaje p rzy tem  w ulkan  tarczo- 
w a ty ; a to, w edług  Knebla, dlatego, że 
masa law y j e s t  mniejsza i że j e s t  ona 
znacznie bardziej ruchliwa, tak  że n a ty c h ­
m iast się rozprasza. W pływ a zresztą  i ta  
okoliczność jeszcze, że w ylew y lawowe 
następują przeważnie nie z jednego  miejsca, 
jak to się dzieje z tarczam i wulkaniczne- 
mi, ale wzdłuż szczeliny.

Istn ieje  za tem  związek między szczeli­
nami a opisyw aną grupą w ulkanów  law o­
wych. P rzed  szczelinami pow sta ją  często 
k ra te ry ,  uszeregow ane w jednym  rzędzie.

Masa lawy w oddzielnym w ylew ie nie 
je s t  tak  znaczna, j a k  w wulkanie tarczo- 
watym , zdarzają  się jed n ak  często m asy ol­
brzymie. Np., Helland obliczył, że obję­
tość m asy law y, j a k a  się w ylała  przez 
szczelinę L ak i w rokuj 1783,3 wynosiła  
12320 milionów w3. Podobnie masa Svei- 
nagja w M yvatus (jraefi (z roku 1875) 
wynosi, według Thoroddsena, około 300 
milionów m 3. Są to  natura ln ie  szacowa­



nia tylko przybliżone; w każdym  razie 
wskazują nam one, jak ie  m asy wulkanizm 
jest w stanie w ydobyw ać na  powierzchnię 
ziemi.

O d d z ie ln e  te  wylewy n ie  d ają  jed n ak  
pojęcia o c a ł o k s z t a ł c i e  tego rodzaju dzia­
łalności wulkaniczn-j,  należy je ro zp a try ­
w ać w ty m  celu wszystkie  razem, gdyż 
zdarzają się one przew ażnie  w po łącze­
niu z innemi, pojedyncze wylew y tra f ia ­
ją się bardzo rzadko. W  sąsiedztwie je­
dnej pokryw y  pow staje  druga i t. d. 
W ten sposób u tw orzy ły  się owe ogrom ne 
pola lawowe, które sp o ty k am y  z j e d n e j  
strony na południo-zachodzie wyspy, z 
drugiej—na północy i wschodzie (na p ó ł­
noc od lo d iw ca  V a tn a  Joku ll) .

Knebel zbadał szczegółowo pole law o­
we na południo-zachodzie wyspy, c iągną­
ce się  prawie bez przerwy od wulkanu 
lawowego Skja ldbreid  do przy lądka Rey- 
kjanes,  południowo zachodniego zakończe­
nia Islandyi. Pow ierzchnia tej pokryw y 
lawowej, „pola lawow ego R eykjanes” , 
wynosi około 2300 km,2 całkowita m asa 
lawy z okresu geologicznie najmłodszego, 
dochodzi do 100 km*, co, że  znów użyje­
my porównania, stanowi objętość 300 
„Hohentwielówu.

Zjawisko, tow arzyszące każdem u w yle ­
wowi, polega na pow staniu  szczeliny w 
powierzchni ziemi, przez k tó rą  law a w ydo­
bywa się na wierzch. Szczelina ta  mogła 
is tn ieć  już przedtem. T ak i  pogląd n a  wy­
lewy w ulkaniczne jes t  obecnie ogólnie 
P rzy j§ ty ,  według Thoroddsena, żaden 
kraj nie i l u s t r u j e  lepiej tego  poglądu, j a k  
właśnie Islandya.

Ale Kneblowi udało się zaobserwować 
wypadek, gdzie siły wulkaniczne same 
utworzyły szczelinę; przytrafiło się to  z 
potokiem law ow ym  „H rossadalu“ na pół­
noco-wschód od M yvatn. Tuta) lawa 
przedostała się na powierzchnię ziemi z 
początku w górnej części zbocza górsk ie­
go, przyczem utw orzył się wnększy stożek 
z żużli. Innym  razem law a znów się u- 
kazała w tem samem miejscu, ale się 
nie wylała, gdyż bezpośrednio przedtem 
powstała w dole zbocza szczelina, przez 
k tórą law a znalazła ujście całkowite. Źe 
jednak  lawa z początku  podniosła się aż

do brzegu daw nego k ra teru , tego dow o­
dzą wyraźne ślady we wnętrzu  tego o s ta ­
tniego. Po utworzeniu się szczeliny po ­
wstało na dole kilka nowych kraterów, 
k tóre nie u trzym ały  się jednak  w całości, 
gdyż zniszczyła je coraz gwałtowniej w y ­
dobyw ająca  się lawa. W idać z powyż­
szego, że szczelina erupcyjna lawowego 
potoku Hrossadalskiego nie istniała przed 
w ybuchem . To samo dotyczę i wielu 
innych szczelin, tak  że możemy powiedzieć, 
że na  Islandyi istnieją w ylew y wulkanicz­
ne n ie t) lko  ze szczelinami, które p o w s ta ­
ły  znacznie wcześniej p rzed wylewami, 
ale i z takiem i, które u tw orzyły  się j e ­
dnocześnie z wylewami.

Zresztą  zdaje się, że wogóle wiele w y ­
lewów powłok lawow ych obeszło się bez 
szczelin; tak  pizynajm niej można sądzić 
z położenia kra te ru .

Dla zrozumienia wulkanów law ow ych  
na Islandyi j e s t  rzeczą niezmiernie don ios­
łą poznanie podstaw y, na której spoczy­
wają w ulkany. W edług Knebla, najstar- 
szemi skałami islandzkiemi są trzeciorzę­
dowe bazalty, tworzące kompleks w arstw , 
złożony z se tek  pokryw  bazaltow ych. 
Ten bazaltowy obszar p ły tow y  stanowi 
część masy, nazwanej przez A rchibalda 
Geikiego regionalną forinacyą bazaltow ą 
i obejmującej poza Islandyą części wscho­
dniej Grenlandyi, w yspy Faroer i części 
Szkocyi oraz Irlandyi. F o rm acy a  ta  
wszędzie m a jed n ak o w y  wygląd zewnę­
trzny  i jednakow y  wiek geologiczny; to 
też nie ulega wątpliwości, źe s tanow i 
jednę  całość, chociaż w powyższych k ra ­
jach i w yspach mamy ty lko cząstki tej 
potężnej m asy wybuchowej, której reszta 
znajduje się pod pow ierzchnią oceanu.

Miąższość bazaltowej forinacyi reg io ­
nalnej Keilhack szacuje na 3—4000 w, po ­
sługując się upadem warstw bazalto­
wych, widocznym w fjordach Islandyi 
północnej, głęboko wrzynających się w 
ląd. Do podobnego w yniku dochodzi 
również Knebel, sądzi on jednak , że po ­
wyższa cyfra  jes t  zbyt mała, bo wydaje 
się nieprawdopodobnem, aby  ak u ra t  w 
linii brzeżnej znajdował się spąg  forinacyi 
bazaltowej.

U tw ór ten bazaltowy, składający się z
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wielu setek  olbrzymich leżących  na  sobie 
wylewów, można porów nać  z ow ym  li­
tworem, który, jak  głosi teo rya ,  stanowił 
n iegdyś skorupę całej ziemi —  pancerz 
ziemi według A. Stiibla. Różnica  m iędzy 
niemi polega ty lko  n a  tein, że os ta tn ia  
o k ry w a ła  ca łą  ziemię, pancerz  zaś t rze ­
ciorzędowy pó łnocno-a t lan tyck i  p o k ry w a  
część_tylko ziemi, choć rozmiarów ogrom ­
nych.

W  owej p ierw szej szacie pancerne j zie­
mi zachowały  się ogniska wulkaniczne, 
s tanow iące źródło nowszej działalności 
wulkanicznej; w podobny sposób m o g ły  za ­
chow ać się w tej trzec io rzędow ej p o k ry ­
wie jądra  wulkaniczne, czynne podziś 
dzień.

W e w n ą trz  obszaru bazaltowej forinacyi 
regionalnej wulkanizm  dziś czynny  jes t  

jedyn ie  na  Islandyi, i p rzy tem  bez przer­
wy od czasu u tw orzen ia  się owej forma- 
cyi. Po  w y lew ach  bazaltow ych n as tąp i­
ły na tej wyspie w ybuchy  w ulkaniczne, 
k tó re  pokry ły  części środkowe k ra ju  wiel- 
k iemi m asam i tufu. T a  fo rm acya  dru- 
zgotowa, znana pod n azw ą palagonito- 
wej, posiada w n iek tó ry ch  m iejscach 
miąższość, dochodzącą do 1000 m, ś re ­
dnia jed n ak  miąższość w ynosi ty lko  
parę set metrów. U tw o rz y ła  się ona w 
okresie dyluwialnym , ja k  teg o  dowodzą 
liczne w trącen ia  lodowcowe, zaobserw o­
w ane przez Helgi P je tu rssona  i Knebla .

D ruzgo ty  wulkaniczne na  Islandyi m o­
g ą  nam  dostarczyć  wskaz ówek co do te ­
go, jakie skały u k ry te  są w głębi. A lbo ­
wiem w ybuchy  wulkaniczne, k tó re  rozer­
wały skorupę ziemi, m usiały  porw ać k a ­
w ałki tej skorupy; szczątki te  pow inny  
być  zachow ane w tufie w ulkan icznym . 
Okazało się jed n ak ,  źe skal, s ta rszych  od 
bazaltów, brak  zupełnie. A nieliczne 
odłamki z w yglądem  diabazu i gabbro, 
znajdow ane tu  i owdzie, nie są, j a k  da­
wniej przypuszczano, szczątkam i skał 
s tarszych, ale s tanow ią  odmianę młodych 
skał w y lew ow ych  pow sta łą  w głębi. 
W  każdym razie w ulkanizm  nie w ydobył 
na  powierzchnię ziemi nigdzie skał s ta r ­
szych od forinacyi bazaltow ej.  Z a tem  
m ożem y w nioskować, że siedlisko w u l­
kanizm u islandzkiego znajduje się w g łęb ­

szych w a rs tw ach  miejscowej forinacyi 
bazaltowej, nie zaś głębiej.

Analogiczne stosunki na  małą skalę 
znano są zresztą już  oddawna. W  wielu 
miejscach (również na Islandyi) obserwo­
w ano n iekiedy drobne wulkany (hornity), 
sterczące n a  potoku  lawowym, i prawdo­
podobnie zawdzięczające swroje powstanie 
gazom w ulkanicznym , uwięzionym w la­
wie. Zupełnie podobnie do hornitów  za­
chowują się teraźniejsze wulkany na  Islan- 
dyi. Pomim o olbrzymich rozmiarów, utwo­
ry wulkaniczne na tej w yspie  są jednak 
nieskończenie  małe w porównaniu do dzie­
ła w ulkanizm u trzeciorzędowego — bazal­
towej forinacyi regionalnej; m ają  się one 
do te j  ostatniej,  j a k  ho rn ity  do potoku 
ławowego. Np. półwysep wulkaniczny 
Reykjanes, sk ładający  się z potężnych 
wylew ów lawy, posiada powierzchnię wy­
noszącą około 2300 km2, a p o k ry ty  jest 
zaledwie 100 km 3 law młodszych; uw zglę­
dnić p rzy tem  należy, że warstw a bazaltowa 
g ruba  je s t  conajmniej na3C00 m. Obszar ten 
za tem  zaw iera najmniej 0900 km* s ta r ­
szych law bazaltow ych. Z tego wynika, 
że s tosunek  masy s ta rszych  skał w u lka­
n icznych do młodszych wynosi 09:1.

Liczba ta, choć natu ra ln ie  bardzo przy­
bliżona, pozw ała nam  jednakow oż zrozu­
mieć, jak  naw et olbrzym y-w ulkany, np. 
Skjaldbreid, można rozpatryw ać, jak o  w y ­
tw ory  w tórnego ogniska wulkanicznego, 
zna jdującego się w głębi stokroć w ięk­
szej jeszcze forinacyi bazaltowej.

Pogląd  powyższy,—że źródło wulkanów 
na Islandyi stanowi formacya bazaltow a,— 
pozwala również rozstrzygnąć inne zaga­
dnienie, do tyczące  Islandyi, zagadnienie, 
szczelin. Thoroddsen spopularyzow ał m nie­
manie, że w u lk an y  islandzkie rozmiesz­
czone są w wielkich liniach uskokowych.

Do wielkich w ulkanów  law ow ych po­
gląd ten  zastosować się nie daje. Któż 
bowiem mógłby powiedzieć, czy na po­
wierzchni, w ynoszącej 190 km'2, zajmo­
wanej i pokrytej przez Skjaldbreid, istn ia­
ły przed w ybuchem  szczeliny w blisko­
ści kanału  erupcyjnego. W yżej mówili­
śm y ju ż  o w ulkanach, których szczeliny 
pow sta ły  bezpośrednio przed w ybuchem . 
Zresztą i ty ch  naw et szczelin, k tóre  są
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starsze od mas wulkanicznych, jak ie  się 
przez nie wylały, nie można rozpatryw ać 
jako tektoniczne, dawniej istniejące, 
w zwykłem tego słowa znaczeniu.

W szystkie one znajdują, się przecież 
w materyale wulkanicznym, związek ich 
z tektoniką warstw  g łębszych bynajmniej 
nie je s t  dowiedziony.

Na zarzut, że często szczeliny s:j ró­
wnoległe, co ma dowodzić ich tek ton icz­
nego pochodzenia, możemy odpowiedzieć, 
że owe szczeliny, k tó ry ch  kierunek  na 
południu w yspy  biegnie z południo-za- 
chodu na  północo-wschód, a na pó łnocy— 
z północy na południe, są tylko w y tw o­
rem  napięć, k tó re  opanow ały całą p o ­
wierzchnię w yspy, m ogą one być równie 
dobrze pochodzenia wulkanicznego.

Siły tektoniczne przedew szystk iem  zale­
żne są od p raw a izostazyi. P raw o to 
polega na tem, że ciało jednorodne musi 
przy jąć  kszta łt  kuli, zaś obracające się 
dooko ła—kształt  elipsoidy t. zw. ro tacyj­
nej. Ziem ia nie je s t  jed n ak  jednorodna, 
składa się ona z m as rozmaicie ciężkich. 
Na skutek tego musi nastąpić w yrów na­
nie, które polega na tem, że m asy lżej­
sze podnoszą się, cięższe zaś — opadają. 
S p ra w y  te  t rw a ły b y  tak  długo, dopókiby 
nie nastąp iła  rów now aga, a ponieważ 
wszystkie procesy geologiczne rów now a­
gę wciąż naruszają ,  więc siły tek ton icz­
ne zawsze są czynne. W  każdym razie 
siły te  działają zawsze w myśl zasady 
izostatycznej.

Inaczej rzecz się ma z siłami wulkani- 
cznemi, jak  to  można obserwować na 
wyspach. W yspy te — są to przecież czę­
ści ziemi szczególnie obciążone i obcią­
żenie to w zras ta  z każdym  now ym  w y­
lewem wulkanicznym. Pomimo to jednak  
wyspy opisywane bardzo często są ośrod­
kami podnoszenia się. Siły wulkaniczne 
przeciwdziałają w tym  w y p ad k u  te k to ­
nicznym. Zgodnie z tek ton iką  obszary 
te powinnyby opadać, tym czasem  w rze­
czywistości podnoszą się one.

Siły w ulkaniczne biorą zatem górę nad 
działającemi w odw ro tnym  kierunku  siłami 
tektonicznemi. Z tego też p u n k tu  widze­
nia należy rozpatrywać k w es ty ę  szczelin 
w związku z wulkanami. Ogólniej je sz ­

cze panuje  wśród geologów pogląd, że 
wulkany mogą powstawać ty lko tam , 
gdzie siły tektoniczne utworzyły p o p rzed ­
nio szczeliny. Tym czasem  Branoo zadał 
już pierwszy cios tej teoryi, dowiódłszy, że 
najmniejsze u tw ory  wulkaniczne, t. z w. 
em bryony wulkaniczne w Szwabii, pow sta­
ły niezależnie od szczelin. Zresztą  ła tw o 
m ożem y sobie wyobrazić, nie uciekając 
się wcale do hypotezy  o istnieniu poprzed- 
niem szczeliny, że olbrzymia masa Skjald- 
breidu była w stanie przebić skorupę 
ziemską, albowiem zna jdow ała  się pod 
wpływem siły wulkanicznej, k tó ra  zdołała 
podnieść w górę na powierzchnię ziemi 
ciężar 600000 milionów centnarów .

Według Knebla, szozeliny-islandzkie nie 
należą do tek tonicznych . Cała wyspa lub 
duże jej części zostały przez siły w ulka­
niczne podniesione do góry. W ynik iem  
tych  podniesień są napięcia, w ytw arza ją­
ce szczeliny. Że szczeliny te  nie w y ­
wierały żadnego wpływu na wulkanizm, 
w idać z tego, źe pow staw ały  one często 
dopiero po w ybuchu, że są one zatem 
nie przyczyną, ale skutkiem  wybuchów.

R ezu lta ty  badań swoich Knebel stresz­
cza w sposób następujący: Wulkanizm
na Islandyi je s t  z wielu względów bar­
dzo pouczający. Główne jeg o  cechy są 
następujące:

I. M ateryał wybuchów nowszych s ta ­
nowią przeważnie wielkie ilości lawy; 
przytem powstawały: 1) tarczow ate w u l­
kany lawowe, 2) wylewy pokryw  lawo­
wych.

II. Podstaw ę  młodszych law stanowi 
regionalna formacya bazaltowa. T a  o- 
statnia tworzy pokryw ę pancerną, we­
wnątrz której zachowały  się prawdopo­
dobnie ogniska wulkanów islandzkich.

III. S tosunek między wulkanizm em  t e ­
raźniejszości a trzeciorzędowym jes t  mniej 
więcej taki sam, jak  między hornitem a 
potokiem  lawowym; naw et największe 
w ulkany  lawow e są znikomo małe w po ­
równaniu ze znajdującemi się pod niemi 
staremi masami wulkanicznemi.

IV. W y sp y  wulkaniczne, szczególnie 
te  z nich, na których często p ow tarza ją  
się wylewy wulkaniczne, p rzec iw staw ia­
ją  się izostazyi, z k tó rą  zgodne są siły



tektoniczne. Wynika stąd niezależność 
siły wulkanicznej od tek to n ik i  w szer­
szeni tego słowa znaczeniu.

V. W u lk an y  na  Islandyi są, 'zupełnie 
niezależne od szczelin tek ton icznych , gdyż 
szczeliny tam te jsze  są sku tk iem  te k to ­
nicznym wulkanizm u, a nie jeg o  przy­
czyną.

(Gaea, 1, 1907) 
str. L. 11.

Z PSY C H O L O G II O W IEC .

P sychologia  zw ierząt in te re su je  n ie ty l ­
ko specyalistów, lecz i dy le tan tó w , k tó ­
rych obserw acye m ogą rzucić nieraz cie­
kawe św iatło  na n ie jedno zagadnien ie . 
Do rzędu tak ich  sław nych d y le tan tó w  
należy między innym i M aeterlinck. N ie­
dawno na pó łkach  księgarskich ukazało  
się dzieło znanej p isarki, pani Mary A u ­
stin, k tóra, nie będąc specyalis tką , prosto, 
bez wszelkich pre tensy j opow iedzia ła  d łu ­
goletnie swe obserw acye nad  owcami. 
P o d a jem y  poniżę) n iek tó re  ciekaw sze 
fakty , zw racając jednocześnie uwagę czy ­
telników na to, źe obserw acye czynione 
były  w A m eryce, w odm iennych za tem  
nieco, niż u nas, w arunkach .

S tada  owiec m ają  zaw sze swe aw an g a r­
dy i swych m aruderów : m iędzy  jed n e  mi 
i drugiemi zna jduje  się g łów na m asa  
zw ierząt, „ t łu m ” owczy. Owca nigdy 
nie zmienia kategoryi, do której należy, 
ściśle p rzestrzegając  swego stosunku  do 
s iada. Cóż się za tem  dzieje, jeśli s tado 
wejdzie w jak ieś  m iejsce bez wyjścia; 
czy m aruderzy  zastępują  p row odyrów  i od 
wrotnie? Nigdy! Zachodzi w stadzie ruch 
w ew nętrzny : p row odyrzy  przechodzą przez 
cale stado i zajm ują naczelne miejsce, 
„ t łu m ” s ta je  za niemi, a na końcu us ta ­
wiają się m aruderzy . 1 dopiero w ten 
sposób odbyw a się odwrót.

Z achow yw anie  ty ch  s tałych stopni h ie ­
rarch icznych  trw a dopóty, dopóki w s ta ­
dzie nie zapanu je  popłoch: wówczas p ro­
w odyrzy t ra c ą  wszelkie znaczenie. Nie­
chaj tylko na m aruderów  u d erzy  cza tu ją ­
ce jak ie  zwierzę krwiożercze, nie bacząc 
na  nic, napadnię te  ow ce zaczy n a ją  u c ie ­

kać, w padają na „ t łu m ”, w yw ołu ją  zamęt 
i powodują ogólną bez ładną ucieczkę w 
rozsypce. Naczelnik stada um ie zwracać 
się o pom oc do pas terza ,  lecz reszta o- 
wiec nie um ie t^go. W ogóle  od czasu, 
ja k  pasterz  jes t  op iekunem  stada, owce 
dotychczas nie nauczyły  się znajdować 
w nim, bez zawołania z jego strony, o- 
brońcy przed nieprzyjacielem. Zresztą, 
przysw ojenie wogóle nie rozwija umysło- 
wości zwierząt.

A  oto dość. zwykłe zjawisko śród o- 
wiec. Zaginiona owca szuka schronienia 
n podnóża skał. Ozy je s t  to jak a ś  pozo­
stałość z daw nych  czasów? A utorka  przy­
puszcza, że pozostało to z ow ych cza­
sów, k iedy pierwsi pasterze hodowali 
swe s tad a  w ogrodzeniach, k tóre, dla 
oszczędności pracy, za jednę  ścianę po­
siadały skały. W spom nien ie  jakoby tego 
miało pozostać  dotychczas. Czy nie bar­
dziej na tu ra lnem  byłoby wyjaśnienie na 
mocy pochodzenia  owiec z miejscowości 
górskich?

Istn ieją  zw yczaje  dawne, niewykorze- 
nione dotychczas  przez oswojenie. Oto np. 
owce posiadają s ta łą  wartę. (P rzypom i­
nam y, że obserw acye  czyniono w A m ery ­
ce). Stado chętniej obiera sobie miejsce 
noclegu na  stoku wzgórza, górującego 
nad okolicą, niżeli na  równinie. Pomimo 
obecności pas terza  i psa, zawsze kilka 
owiec czuw a; po pew nym  czasie owce 
te są zw alniane przez inne. Nigdy, ani 
dniem, ani nocą nie można zaobserwow ać, 
aby wszystkie owce spały; zawsze są 
czuwające. Ins tynk t,  o trzym any w dzie­
dzictwie, obecnie już zbyteczny, istnieje 
po daw nem u, świadcząc jednocześnie o 
słabej łączności między pasterzem  a s ta ­
dem.

A teraz inne zjawisko: owce zawsze s ta ­
rają się być  w pobliżu wody. Oto np. 
ciekawy fakt: pew ne stado w ciągu dnia 
zrobiło około 54 kilometrów, aby wieczo­
rem znaleść się nad wodą.

Owca za żadną cenę nie napije się wo­
dy, do której czuje wstręt. N aw et naj­
większe pragnienie nie zmusi je j do tego. 
Natom iast często pije tak ą  wodę, której 
właściwie pić nie powinna ze względu na 
szkodliwość. Również nie odróżnia po­
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żywienia zdrowego od niezdrowego, zja­
dając np. ty toń, k tóry  jjj może otruć. 
Żaden instynkt nie o s trzega  je j p rz e d te m .

Człowiek j e s t  dla owcy, naw e t  jako  pa­
sterz, czemś zupełnie obcem. Oto już  50 
wieków (jest to naw et zby t  mało, gdyż 
owca oswojona zosta ła  już  co najmniej 
od 70 wieków) jak  ow ca zna człowieka. 
1 cz em  m y je s te śm y  dla niej? Jak iem ś 
zjawiskiem w pejzażu — odpowiada pani 
Austin—a możo rozdaw cą soli. J ed y n y m  
dźwiękiem, k tó ry  zw raca owca do czło­
wieka, jest to dom aganie się soli. Kiedy 
odczuje potrzebę soli, — a potrzeba  ta  
wspólna jes t  wszystkim traw ożernym , o- 
puszcza swe pastw isko  i przychodzi do 
pasterza lub jeg o  chałupy, i kręci się oko­
ło niego, becząc. W  razie nieobecności 
pasterza lub nieznalezienia jeg o  chaty , 
owca tak  samo potrafi się kręcić naokoło 
jak ie jś  skały. P an i  Austin  przypuszcza, 
że owca popełn ia  tu ta j  omyłkę, nie od­
różniając cz łow ieka od skalnego słupa. 
To przypuszczenie w yda je  się niepewnem. 
Owca kręci się około kamienia, pon ie­
waż przeważnie na nim k ładą  jej sól do 
lizania. A naw et w ty m  czasie, kiedy 
człowiek nie był jeszcze  dla niej „bo­
giem soli“, t. j., k ied y  ży ła  na  wolno­
ści, zaspakajała  sw ą potrzebę soli, liżąc 
kawał soli kamiennej. Znalazłszy  się pod 
władzą człowieka, spotkała  now y czyn­
nik,—spożywanie soli, położonej na k a­
mieniu-, to też k ręcąc  się około skały, 
owca je s t  posłuszna dw um  instynktom:
dawnemu i now onabytem u.* •

Mimowoli m usimy zw rócić uw agę na 
wniosek autorki, że „k rzyk  o sól” jes t  
jedynym  krzykiem , zw róconym  do czło­
wieka. Czy jed n ak  do człowieka? Musi 
my zadać sobie py tan ie ,  czy owca nie 
wydawałaby tego sam ego głosu, j^dyby 
żyła w stanie swobodnym  a odczuwała 
potrzebę soli, g d y b y  głos jej nie miał 
znaleść oddźwięku w żadnej duszy współ­
czującej? Odpowiedź na  to, może będzie 
odpowiedzią na pytan ie  poprzednie.

hjr.

ZJAZD X
PRZYRODNIKÓW i LEKARZY POLSKICH 

WE LWOWIE.

Ku czci śp. Marcelego Nenckiego, pod 
którego wezwaniem ten jubileuszowy nie­
jako, bo X Zjazd przyrodniozo-lekarski bę­
dzie się odbywał, Komitet gospodarczy zle­
cił wybić medal pamiątkowy w kształcie pla­
kiety bronzowej z popiersiem Nenckiego. 
Twórcą projektu jest dr. Kunzek, artysta 
T/eźbiarz w Krakowie. Wykonanie wypa­
dło nader udatnie, a plakieta ta stanowić 
będzie miłą pamiątkę dla Członków i Ucze­
stników Zjazdu, o wybitnej artystyoznej 
wartości.

Plakiety nabywać będzie można w biurze 
głównein Komitetu (Gmach muzeum prze­
mysłowego). Lena 5 koron.

KRONIKA NAUKOWA.

Przyczynek  do poznania  p r o m ie n io wan ia
Słonecznego Stanow i praca G. Millocbau 
i G. Pery, ogłoszona w „Comptes rendus” 
(1900, JS» 15 i 17). Użyli oni jako aparatu 
„teleskopu pyrometrycznego”, który funk- 
cyonował w sposób następujący. Promie­
nie słońca albo innego źródła ciepła padają 
na zw ie rc iad ło  wklęsłe i łączą  się w jego 
ognisku, w którem umieszczony jest ter- 
moelement. Powsta„e prąd, którego siłę 
można zmierzyć z a p o m o c ą  w elkości o d ­
chylenia strzałki galwanometru (8). Od o- 
gniska promienie znów się rozchodzą, ule­
gają w pryzmacie zupełnemu odbiciu i wy­
wołują w teleskopie obraz ciała promieniu­
jącego. Zapomocą teleskopu można nasta­
wiać aparat na rozmaite części tarczy sło­
necznej. Kalibrowanie aparatu uskutecznio­
ne zostało zapomocą elektrycznego p ie c a  
platynowego oraz lamp łukowych. Odchy­
lenie (8), byle nie  zbyt wielkie, jest w sto­
sunku prostym do intensywności promie­
niowania. W ten sposób temperatura abso­
lutna ciała promieniującego wynosi (we­
dług prawa Stefana), w razie użycia pieca

4  _

platynowego, / =  0,705 f, §, w razie zaś
4

użycia lamp łukowych— 7' =  0,715 f/ g. Ze 
skalibrowanym w ten sposób przyrządem au- 
torowie dokonali pomiarów temperatury 
punktu środkowego tarczy słonecznej w
rozmaitych wysokościach. Otrzymali rezu l­
taty następujące:

W ysok . nad poz. m orza.
Meudon . . . 150 m. Z=:4820® abs.
Chamounix . . 1030 „ 7=5140°  „
Montblanc (szczyt) 4810 „ 7=5560® „
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Liczby powyższe są średniemi. Przebieg 
dzienny na szczycie Montblanc był nastę­
pujący:

Godz. 8“ 9 10 11 12“  1p
T  5500 5520 5540 5540 5540 5540
Godz. 2 3 4 5 6'-

T  5520 5520 5500 5425 5140

Najwyższa temperatura, otrzymana na Mont- 
blano wynosi, sprowadzona do pieca pla­
tanowego, 5590°, — do lampy lukowej 
— 5660°.

W celu wyeliminowania pochłaniania 
atmosferycznego nad powierzchnią, ziemi 
autorowie zastosowali prawo Bouguera 
i w wyniku otrzymali, źe tem peratura słoń­
ca, gdyby była zmierzona poza naszą a t­
mosferą, wyniosłaby 5620° (absol.) (spro­
wadzona do pieca platynowego).

(Meteor. Zeitschr. 1907, III). L. II.

Widmo gwiazd  n owych .  Jak  wiadomo, 
cechą charakterystyczną widma gwiazd no­
wych jest występowanie linij podwójnych, 
składających się z linii błyszczącej w p o ­
łożeniu normalnem oraz linii czarnej, prze­
suniętej w stronę barwy fioletowej. Takie 
rozdwojenie stwierdzono w widmach wszy­
stkich gwiazd nowych, jakie ukazały się 
w ciągu lat ostatnich.

Lord Kelwin tłumaczy ten  fakt wybu­
chom wodoru. Skutkiem zderzenia się 
dwu gwiazd jedna częśó masy gazowej 
osiąga temperaturę bardzo wysoką bez 
energii cynetycznej; część druga ulega 
rozrzuceniu n a  wszystkie strony z olbrzymią 
prędkością ale bez podniesienia tem p era tu ­
ry i właśnie ta część druga, gdy gaz się 
oziębi, pochłania promienie wysyłane przez 
rozżarzone jądro. Ponieważ materya po­
chłaniająca porusza się zawsze ku  nam, 
przeto linie absorpcyjne przesuwają się ku 
okolicy fioletowej. Dowcipną tę teoryę roz­
winęli później Halm, Pickering a w szcze­
gólności Veryr. Mimo to nie wyciągnięto 
z niej jeszcze wszystkich konsekwencyj 
i oto teraz znany specja lis ta  w tjTch spra­
wach H. E. Lau podaje w ciekawym ko­
munikacie kilka twierdzeń, dotyczących I 
położenia, szerokości oraz krzywej natężenia 
owych linij wodoru.

Wobec tego, że teoretycznie wszystkie 
zmiany spektralne zależą w danym razie 
od rozprężania się warstwy gazowej, prze­
to przyczyna zjawiska może pozostać nie­
określoną tak, iż ostatecznie możnaby 
w razie potrzeby odrzucić zupełnie hypo- 
tezę zderzenia się dwu gwiazd a pomimo 
to wszystkie twierdzenia autora zachowały­
by moc swoję. Tak np. przyjąwszy wraz 
z Lohsem wybuch naturyr chemicznej, otrzy­

malibyśmy, oczywiście, skutki ściśle takie 
same. Wszystkie warstwy gazowe, położo­
ne powyżej warstwy, w której następuje 
wybuch, będą w chwili katastrofy' podrzuco­
ne W górę a zmiany w widmie będą ściśle 
równolegle do tych,jakie przewiduje teorya 
Kelwina. Komunikat Laua jest bardzo po­
uczający i badacze oczekują z niecierpli­
wością dalszego ciągu jego pracy, w której 
obiecuje on rozwinąć swe teorye chemiczne. 
W rzeczy samej ogromną zaletą tych teoryj 
jest to, żo ilość energii wydzielonej jest 
podług nich bardzo mała, co tłumaczyłoby 
krótkotrwałą czynność gwiazd nowych.

R. g. d. s. 8. B.
Lepkość  c i eczy .  Według badań M. Eril- 

louina dwojakiego rodzaju mechanizm służy 
do przenoszenia każdej danej własności po 
przez cząsteczki, będące w ruchu: 1® przeno­
szenie się tej własności skutkiem przesuwania 
się samej cząsteczki, która ją  posiada 
i 2° nagły skok w tej własności od środka 
jed.iej cząsteczki do środka drugiej cząste­
czki w chwili spotkania tych cząsteczek. 
Rozbiór tego podwójnego mechanizmu pro­
wadzi do wzorów, które zdołano sprawdzić 
na podstawie danych doświadczalnych, do­
tyczących dwutlenku węgla — danych, k tó ­
ro w granicach bardzo szerokich otrzymali 
Holman i Warburg. Z zestawionia teoryi 
z wynikami doświadczeń wypływa wniosek, 
że lepkość cieczy zależy w znacznej mie­
rze od dyfuzyi cząsteczek a w stopniu 
mniejszym od przenoszenia się od jednego 
centrum na drugie w chwili uderzenia.

R. g. d. s. S. B.
Nowe badan ia  nad c i ś n i e n i em  osm o l y cz -

nem.  Przedmiotowi tem u Paweł Dutoit 
poświęca w przeglądzie chemii fizycznej 
za rok ubiegły uwagi następujące. W ażne­
go przyczynku do kwestyi oznaczania cię­
żarów cząsteczkowych dostarczyły metody 
osmotyozne, zastosowane przez Morsea 
i Frazera. Badacze ci prowadzą dalej swe 
poszukiwania, mające na celu oznaczanie 
drogą doświadczalną ciśnień osmotycznych 
roztworów wodnych cukru z zastosowa­
niem błony z żelazocyanku miedzi. Do­
świadczenia te godne są uwagi ze wzglę­
du na drobiazgowe środki ostrożności, za­
stosowane na wszystkich stadyaeh. Z no- 
wootrzymanych wartości wynika, że ciśnie­
nie osmotyrczno roztworu cukru, nawet 
stężonego (aż do 25 atmosfer), zgadza się 
ściśle z ciśnieniem, jakie wywierałby gaz 
doskonały w razie tej samej konoentracyi 
cząsteczkowej, pod warunkiem, że wyrazi­
my tę ostatnią w gramooząsteczkach na 
jednostkę wagi rozpuszczalnika. Przyjąw- 
szy to znakowanie, otrzymamy doskonalą 
zgodność pomiędzy obniżeniem kryoskopo- 
wem cukru w wodzie zaobserwowanem a
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obliczcnem. Berkeley i Hartley ogłosili 
świeżo, że doprowadzili te pomiary ciśnień 
osmotyoznych aż do 135 atmosfer i spraw­
dzili w tych warunkach wzory dla gazów 
doskonałych przez obliczenie tych ciśnień.

Różne teorye, dotyczące osmozy pozy­
skały także oparcie w nowych doświadcze­
n ia ch . Batelli i Stefanini potwierdzili czę­
śc io w o  teoryę Moorea, Jiigera i Traubego, 
w e d le  której kierunek i prędkość osmozy 
uwarunkowane są przez różnicę napięć po­
wierzchniowych dwu cieczy (roztworów), 
przedzielonych błoną półprzepuszczalną. 
P r z e c h o d z e n ie  prądu miałoby dążyć do wy­
ró w n a n ia  napięć powierzchniowych po obu 
stro n a ch  błony. Wpływem swoistym błony 
zajął s ię  Kahlenberg, który sprawdził i u- 
zupełnił spostrzeżenie Raoulla i S. Plusina, 
m ia n o w ic ie , że prąd przechodzi od cieczy, 
która  najlepiej przepaja błonę, do cieczy, 
która  przepaja ją najmniej. Istnieje zawsze 
prąd w kierunku przeciwnym, ale może 011 
być bardzo słaby. Wr tym razie błona zo­
w ie s ię  półprzepuszczalną. Ten sam obser­
w ator przytacza wypadki, w których nie 
ty lko c iś n ie n ie  osmotyczne, ale i kierunek 
osm ozy  zmienia się wskutek zmiany bło­
ny. Oznaczył on ciśnienie osmotyczne cu­
kru trzcinowego oraz niektórych soli w 
p ir y d y n ie—kauczuk wulkanizowany odgry­
wa w tych razach rolę pólprzepuszczalnika 
d o s k o n a łe g o —i stwierdził, że prawo gazów 
nio m a tu zastosowania, nawet w przybliże­
niu. Zdaniem tego obserwatora, prąd o- 
s m o ty c z n y  wywołują: przyciąganie wza­
je m n e  dwu cieczjT oraz przyciąganie po­
między temi cieczami a błoną.

W tej samej dziedzinie Barlow stwier­
dził, źe dana błona może być dla danej 
substancyi przepuszczalna lub nie, zależnie 
od koncentracyi tej cieczy' lub w zależno­
śc i od rozpuszczalnika.

Hudson, po lordzie Kelvinie i Heletcie 
zauważył, że wzrost ciśnienia zewnętrznego, 
działającego na ciecz, wywołuje słaby przy­
rost prężności pary i vice versa. Sprawdził 
on, że zmniejszenie ciśnienia, potrzebne do 
obniżenia napięcia rozpuszczalnika z p  na 
p ’, jest właśnie równe ciśnieniu osinotycz- 
ncmu, jakie posiadałby roztwór o prężności 
pary p ’. Wszystko odbywa się tak, jak- 
gdyby w roztworze rozpuszczalnik znajdo­
wał się pod ciśnieniem wewnętrznem od- 
jemnem, któreby dążyło do rozszerzenia go.

Niepewność, panująca w kwestyi samej 
istoty ciśnień osmotyoznych zmniejsza in­
teres, tkwiący w licznych rozprawach, trak­
tujących o ich obliczaniu. Kwestyą tą 
zajmowali się między' innymi Kohnstamm, 
Spens, Bancroft. Pierwszy doszedł do 
wniosku, że wzór odpowiedni zawiera je­
dynie wielkości termiczne, gdy tymczasem 
ostatni wprowadza t;.in ciepło rozcieńcze­

nia. Ta niezgodność pomiędzy wzorami 
istnieje od lat wielu.

R. g. d. s. F. D.

Sposób ozn ac za n i a  r uc h l iwośc i  jo n ów w 
drobnych mas ac h  p z o w y c h .  Ruchliwość jo ­
nów w gazach, które trudno jes t  otrzymy­
wać, przedstawia wielki interes teoretycz­
ny. Niestety, wszystkie dotąd znane m e­
tody wymagają względnie znacznych ilości 
gazu. Jedynie metoda Rutherforda, zasa­
dzająca się na oznaczaniu ruchliwości jonu 
na podstawie jego ampletudy w polu na- 
przemiannem może być stosowana do ilości 
niewielkioh. Atoli metoda ta w pierwotnej 
swej postaci zmuszona była ograniczać się 
jonami w zjawisku fotoelektrycznem i prze­
to mogła dawać ruchliwości tylko jonów 
odjemnyoh, prędkości bowiem jonów do­
datnich są w tym razie niesłychanie małe. 
Obecnie J. F rank i R. Pohl zmodyfikowali 
metodę Rutherforda w taki sposób, żo może 
ona służyć do oznaczenia ze znaczną do­
kładnością ruchliwości jonów jednego i d ru ­
go znaku, wytwarzanych przez substanoye 
radyoaktywne i promienie X nawet w kil­
ku centymetrach sześciennych gazu. P o ­
wstając poza obrębem kondensatora służą­
cego do pomiarów, jony przenoszą się tu ­
taj w granice pola naprzemiannego w kie­
runku, równoległy m do kierunku tego pola, 
poprzez małe dziureczki, wybite w jednej 
z płyt kondensatora, i to z prędkością tak 
małą, że nie dosięgają znaczniejszej odle­
głości od płyty. W ogłoszonym już kom u­
nikacie wymienieni badacze zajmują się jo ­
nami powietrza atmosferycznego, obiecując 
najbliższą swą pracę poświęcić zastosowa­
niu nowej metody do oznaczenia ruchli­
wości jonów helu. S. B .

„ Ni espodz iank i  geograf iczne"  w Europie-
— takiem jest ogólne mniemanie — mogą 
się zdarzać jedynie w Skandynawii półno­
cnej, w całej prawie Rossyi oraz Turcyi, na­
daremnie zaś byłoby ich szukać w tak „do­
kładnie” wymierzonej Europie środkowej 
i zachodniej. Tymczasem z interesującej roz­
prawy P. Helbronnera (C. r. 1906, tom 147, 
str. 337) dowiadujemy się, jak jeszcze da­
leko do doskonałości pod tym względem 
w takich nawet Alpach, gdzie przecież 0- 
bok instytucyj państwowych dokonywa po­
miarów mnóstwo stowarzyszeń i pojedyń- 
czych podróżnych. Jako przykład H. po­
daje jednę z 45 panoram fotograficznych 
(zdjętych z Barre des Ecrins), któro uzu ­
pełnią podstawę tryangulaoyjną zdjęcia ma­
sywu Pelvoux-Ecrins. Oto, jakie liczby' 
tymczasowe otrzymał 011 dla rozmaitych 
wysokości szczytów w tej grupie górskiej. 
Wysokość wielkiego szczytu Aile froide, 
jednego z najważniejszych w tym masywie, 
wszędzie jest podawana na 3925 m, tym­
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czasem jest on o 25 w wyższy; podobnie 
liczba 3Ó51 m  dla szczytu „Des Bans” je s t  
o 25 m, liczba 3438 m dla szczytu ^le Si- 
rao” jest o 12 m niższa od wysokości rze­
czywistej. Pic de la Cavale nie jest,  jak  
sądzą powszechnie, najwyższym szczytem 
łańcucha; właściwy szczyt jest od Pic de 
la Oavale wyższy więcej niż o 80 m. Schro­
nisko Tuckelt.i na lewym brzegu lodowca 
Blanc znajduje się nie w wysokości 1504 m, 
ale około 40 m niżej. Również wysokość 
Col Emile, podawana na 3502 m, jes t  w 
rzeczywistości o 20 w  mniejsza.

Należy przytem pamiętać, że te nowe 
obliczenia na razie opierają się jeszcze na 
notowąniach wysokości „Depot de la Guer- 
r e ” , ostatecznie zaś obliczenia Helbronnera 
będą miały za podstawę p unk ty  stałe no­
wych pomiarów we Prancyi („Nivellement

gónśral de la F ran c e”); przypuszczalnie, 
pewna część wysokości ulegnie wskutek 
tego zmianom jeszcze większym. Co wię­
cej, powyższe liczby dotyczą tylko punk­
tów szczytowych i innych podobnie do­
kładnie wymierzonych. Można stosunkowo 
łatwo zdać sobie sprawę z dokładności li­
nij wysokości, kreślonych dotychczas w 
rozpatrywanym masywie; i otóż okazuje 
się, że nie może być mowy o tem, aby 
mapa, nawet o skali 1:200000, zawierała 
linie wysokości od 100 do 100 m, odpo­
wiadające rzeczywistości. Zatem nie można 
jeszcze obecnie sporządzić, naw et w takiej 
skali małej stosunkowo mapy, zupełnie wier­
nej wszystkich części tak „dokładnie” wy­
mierzonej Europy środkowei i zachodniej.

(Peterm. Mitth., 1907, I). L. H.

W dniu j u t r z e j s z y m  r o z p o c z y n a  s i ę  we Lwowie  Zjazd X P rz y r o d n i k ó w  i L e k a r z y  poi 
sk ich .  Ł ą c zą c  s i ę  m ys i ą  i s e r e e m  z Dos tojnem Z g r om a dze n i em ,  Re d ak c y a  Wsz ec h świa ta  
p r z e s y ł a  Mu w y r a z y  pe łne go  czci  powi t an i a .  Życzy nad to ,  żeby p r a c e  Zjazdu,  p r z y cz y ­
n ia j ąc  s i ę  do rozwoju  n a u k i ,  tego n a j w y ż s z e g o  d o b r a  l u dzkośc i ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  roz la ły  
dobroczynne  i z a p ł a d n i a j ą c e  ś w i a t ł o  n a  u m y s ł y  p o l sk ie ;  żeby  s t a ł y  s i ę  podnietą  i oparc iem 
dla tych młodszych  u c z e s t n i k ó w ,  k t ó r y m  los może  pozwol i  w l epszych  niż s t a r s i  żyć  i p r a c o ­
w a ć  w w a r u n k a c h ;  żeby  z nich Oj czyzna  ot r z y m a ć  m o g ł a n a j w i ę k s zą su m ę  korzyśc i .

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  
za czas od d. 1 do d. 10 L ipca 1907 r.

(Ze spostrzeżeń  na s ta c y i  m eteoro log iczn ej przy Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie)

B arom etr red. .\ierun ek  i prędk. Z achm urze­ * -c*c <!<> n< i na cięż- Tem pera tura w st. Cels. “ co
kość ; 700 m m -(- w iatru w /»/sek . n ie (0— 10; 3  c. n  0 U W A G I

7 r. 1 P 9 w. 7 r. 1P. 9 w. NhJw. Najn. 7 r. 1 P 9 w. 7 r. 1P 9 w. mm

1 45,2 44,6 43,9 22,4 28,6 24,7 30,8 20,0 E, E, Ej 0  3 0 5 8 • 10 w. ulew ny
2 42,0 40,3 30,1 23,0 31,4 26,2 32,7 20,3 e 3 s6 w , 0  2 0 5 7 21 /  w iecz.

3 40,1 43,0 47,9 20,4 19,8 13,5 26,8 140 w, W , Wr © 8 8 10
4 52,2 53,7 55,0 16.0 21 2 18,7 22,5 111,0 w, sw4 W. 0  3 0 5 3 —

5 57,2 56,2 54,9 17,0 24,6 19,7 25,8 14,0 s , SE s s b 5 0 2 0 2 3
fi 54,4 53,7 51,1 19,4 23,4 20,3 25,4 14,0 E, e 5 e 4 0  1 0 0 7 -

7 49,7 47,6 48,9 19,6 24,5 15,5 24,9 15,0 E; E,2 W, 0(5 ©9 9 10,8
ł* # 2 - 4  p o p ,

p. \ 2 ' °  p.
8 51,5 52,1 52,1 160 22,4 19,8 23,4 13,4 W , w , Ei 0 8 0"> 9 —

a. dr. I35 1”  
wny N I 50 2 IS9 50,5 50,2 51,4 19,0 24,7 20,0 26,6 16,8 e 5 n e 6 E, 10 9 9 8,1 •

ule
10 52,8 53,4 53,7 16,2 18,8 17,5 21,0 16,2 N, n 2 Ns \ ) 10 7 popol.

śred­
nie 49,6 49,5 49,8 18°,9 23°,9 19°,6 26°,0 15°,4| 2,8 5,2 3,2 5,3 5,8 7,2 —

j Stan  średni baroinetru za de kadę: V. (7 r- + P- + 9 w ) =  749,6 mm

|  Tem peratura średn ia  za  dekadę: '/« ( 7 r . +  1 p. +  2 X 9  w j  =  20°,6 Cels.

( Sum a opadu za  dekadę: =  20,5 mm
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